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  PODZIĘKOWANIA


  Nie sposób poznać biografii Wallis Simpson bez zbadania korespondencji Wallis iEdwarda, zredagowanej wdużej części przez Michaela Blocha. Jestem mu zobowiązana za tę znakomitą pracę– która wostatnich latach była dla mnie nieocenioną pomocą wpróbach zrozumienia Wallis– oraz za zgodę na przytaczanie cytatów ztej korespondencji. Za przybliżenie mi brytyjskiej sytuacji politycznej w1936roku, zwłaszcza wodniesieniu do Stanleya Baldwina, winna jestem wdzięczność profesorowi Philipowi Williamsonowi, dziekanowi Wydziału Historii wDurham University. Nie tylko poświęcił on swój cenny czas, aby omówić ze mną niektóre kwestie oraz przedyskutować aktualne historyczne interpretacje tamtych wydarzeń, lecz także zlokalizował fotokopie dokumentów, októrych inaczej biograf mógłby tylko marzyć. Wszystkie nasze zbyt krótkie (dla mnie) rozmowy sprawiały mi ogromną radość. Dziękuję mu najserdeczniej za podzielenie się ze mną swoją wiedzą. Pragnę podziękować Aharonowi Solomonsowi, synowi Ernesta Simpsona iMary Kirk, który nie tylko wspaniałomyślnie zaprosił mnie do swojego domu wMeksyku, ale wskazał mi też nowy sposób postrzegania Wallis Simpson ijej drugiego męża. Dziękuję mu serdecznie za niezapomniane rozmowy, aMarii-Teresie (MT) Solomons za pokazanie mi kilku listów ifotografii. Pragnę szczególnie podziękować Pascale Lepeu, kuratorce Kolekcji Cartiera, za cudowny dzień spędzony na oglądaniu zbiorów, oraz Michele Aliadze zArchiwów Cartiera za łaskawe udostępnienie mi wielu zdjęć zkolekcji, które wspaniale uzupełniają to wydanie. Podziękowania należą się także Erice Bard, która ponownie podzieliła się ze mną oryginalnymi przemyśleniami ipomogła spojrzeć na opisywane przeze mnie osoby zperspektywy psychologicznej, atakże podsunęła mi tematy warte dokładniejszego zbadania.


  Chciałabym podziękować publicznie także kilku innym osobom, które jednak wolały pozostać anonimowe, za ich ogromną szczodrość itroskę ościsłość historyczną. Te osoby wiedzą, że onie chodzi.


  Poszukując nowych materiałów, korzystałam zwielu bibliotek iarchiwów. Chciałabym szczególnie podziękować dziekanowi, wykładowcom ipracownikom naukowym Churchill College wCambridge oraz personelowi Churchill Archives Centre, zwłaszcza jego dyrektorowi Allenowi Packwoodowi, Natalie Adams, Andrew Rileyowi, Sophie Bridges oraz Katharine Thomson, za niezawodną pomoc iwspółpracę, szczególnie przy poszukiwaniu niepublikowanych materiałów czy niedawno odtajnionych dokumentów bądź lokalizowaniu tych, które miały zostać poddane reklasyfikacji zgodnie zustawą odostępie do informacji. Za zgodę na cytowanie zarchiwum Spears Papers mieszczącego się wChurchill College dziękuję Patrickowi Aylmerowi, aza zgodę na cytowanie zarchiwum Lascelles Papers, także przechowywanego wChurchill College– Caroline Erskine.


  Jestem winna wdzięczność pracownikom National Archives wKew, którzy uprzyjemniali mi pracę na rozmaite sposoby. Pragnę wspomnieć wtym miejscu Marka Duntona, który widząc moją rozpacz na myśl oodczytywaniu niezliczonych dokumentów na mikrofilmach– jakże zniechęcających dla badaczy– zachęcił mnie, abym poprosiła ozgodę na przeczytanie oryginalnych dokumentów, przyniesionych zpodziemi, między innymi sugestywnych, oprawnych wskórę protokołów iwniosków zposiedzeń gabinetu. Możliwość obejrzenia oryginałów niezmiernie wzbogaca potrzebne autorowi „wyczucie” epoki ipozwala dogłębniej zrozumieć dramatyzm następujących po sobie wydarzeń.


  London Library to cudowna kopalnia wiedzy, ajej pracownicy znowu odnaleźli książki, które jak dotąd mi się wymykały, albo książki trzymane wspecjalnych zasobach, podobnie zresztą jak uczynny zespół British Library. Tak się złożyło, że dni, które spędziłam wBodleian Library, były niezmiennie mroźne iśnieżne, co szczególnie dawało się we znaki, bo właśnie przenoszono księgozbiór zpierwotnej siedziby do tymczasowego budynku idrzwi musiały być stale otwarte. Tutaj także doznałam wiele serdeczności ze strony uczynnych bibliotekarzy, zwłaszcza Colina Harrisa, Helen Langley iRebecki Wall. Dziękuję Annie Sander zBalliol College, który jest właścicielem praw autorskich części dokumentów zMonckton Papers. Muszę wspomnieć także pracowników Highland Park Historical Society, zwłaszcza Jean Sogin iJulię Marshall. Panie Dorothy Hordubay, Joan Jermakian iJudy Smith to tylko niektóre ztaktownych imiłych osób zatrudnionych wszkole Oldfields wBaltimore, gdzie wciąż panuje Łagodność iUprzejmość. Bardzo pomocny był mi Marc Thomas zMaryland District Historical Society. Odkrywanie archiwów pałacu Lambeth było wielką przyjemnością– dziękuję ich kompetentnym ipomocnym pracownikom. Podziękowania składam też bibliotece Radcliffe-Schlesinger za zgodę na zacytowanie fragmentów listów zarchiwum rodziny Hollingsworth-Kirk oraz spadkobiercom Osberta Sitwella za zgodę na zacytowanie wiersza Rat Week. Podziękowania należą się też pani Pameli Clark zRoyal Archives za zgodę na zacytowanie listu oraz notatki króla Jerzego VI.WNowym Jorku miałam zaszczyt spotkać się zKirkiem Hollingsworthem, bratankiem męża Mary Kirk, który sięgnął pamięcią wiele lat wstecz izadał sobie wiele trudu, aby wyszukać dla mnie niepublikowane materiały (notatki dla lady Donaldson), oraz udzielił pozwolenia na opublikowanie tych, do których posiada prawa autorskie, zaznaczając, że niektóre zuwag przypisywanych wtych notatkach Wallis zostały odtworzone na podstawie wspomnień Buckie, która zwykle dobrze wszystko pamiętała. Dołożyłam wszelkich starań, aby skontaktować się zwłaścicielami praw autorskich do wszystkich pozostałych dokumentów, ijeśli kogoś niechcący pominęłam, naprawię ten błąd wewentualnych następnych wydaniach.


  Wiele jeszcze osób przyczyniło się do mojego zrozumienia tej skomplikowanej kobiety, której historia rozegrała się wkrytycznym okresie dziejów świata, albo pomogło mi winny sposób. Podziękowania zechcą przyjąć: Diana Hutchins Angulo, Vicki Anstey, Andrew Barber, Damian Barr, Philip Baty, Francis Beckett, Chris Beetles, Jeremy Bigwood, Xandra Bignley, Marcus Binney, William Boyd, Piers Brendon, Victoria Buresch, Julia Cook, Stephen Cretney, lord Crathorne, Giuseppe D’Anna, Andrew Davies, Spencer Doddington, John Entwistle, Jonathan Fenby, Susan Fox, Mark Gaulding, sir Martin Gilbert, Laura Gillott, Vicky Ginther, Tim Godfray, Veronica Franklin Gould, Vanessa Hall Smith, Fred Hauptfuhrer, Nicholas Haslam, Angela Holdsworth, dr Christopher Inglefield, Tess Johnston, Hans Jorgensen, Hector Kerr-Smiley, Dixie de Koning, Lee Langley, śp.Walter Lees, Jonathan Leiserach, Richard oraz Midge Levy, Mary S.Lovell, Andrew Lownie, Paul Masai, Neil McKenna, Linda Mortimer, David Metcalfe, Shelagh Montague Brown, Charlotte Mosley, Margan Mulvihill, Pamela Norris, dr Iain Oswald, John Carleton Paget, lady Camilla Jessel Panufnik, Della Pascoe, Martin Pick, Michina Ponzone-Pope, Lucy Popescu, David Prest, David Pryce Jones, Jane Ridley, Susan Ronald, dr Domenico de Sceglie, David Seidler, Harriet Sergeant, William Shawcross, Polly Schomberg, Brian Smouha, Rory Sutherland, Professor Miles Taylor, John Toler, Rose Tremain, Bernard Wasserstein, Esther Weiner, Alison Weir, Kenneth Wolfe, Lindy Woodhead oraz Philip Ziegler.


  Specjalna wzmianka należy się hotelowi Ritz, ulubionemu miejscu Wallis, wktórym odbyło się wiele ważnych, lecz niezapisanych wtej historii rozmów. Pragnę wyrazić wdzięczność Stephenowi Boxallowi oraz Amber Aldred za pozwolenie na sfilmowanie ich wspaniałych pokoi ioczywiście Johnowi Stoddartowi za fantastyczne zdjęcia wRitzu.


  Jak zawsze winna jestem wdzięczność mojej dynamicznej agentce, Clare Alexander, która od początku wiedziała, jakie satysfakcjonujące będzie dla mnie zagłębianie się wanalizę tej kobiety ijej epoki. Jej koleżanki, zwłaszcza Leah Middleton, Lesley Thorne iCassie Metcalfe-Slovo, opiekowały się mną ztroską izainteresowaniem. Simon Berthon też od początku pasjonował się tą historią iod razu docenił znaczenie nowego materiału, co było dla mnie zarazem pokrzepiające istymulujące. Skorzystałam ogromnie na dyskusjach, jakie odbyłam znim na temat Tej kobiety wostatnich miesiącach ilatach. Peter James, mój adiustator, zasługuje na specjalne podziękowania za niezrównaną jasność widzenia ite wszystkie weekendy, które poświęcił pracy nad książką. Douglas Matthews kolejny raz zgodził się zaoferować mi swoje niezrównane umiejętności indeksowania– dziękuję mu za to.Entuzjazm, pomysłowość ipoświęcenie Alana Samsona, Marthy Ashby iElizabeth Allen zwydawnictwa Weidenfeld &Nicolson sprawiły, że końcowe etapy pracy nad biografią Wallis Simpson dawały mi przyjemność iradość, której koledzy po fachu mogliby mi pozazdrościć.


  Ryzykując zażenowanie moich bliskich, muszę podziękować im wszystkim publicznie za różnoraką pomoc, zwłaszcza wsprawach technicznych. Moje dzieci– Adam, Amy iImogen– prowadzą bardzo intensywne życie izdarzało się, że zajęta pracą badawczą, nie zawsze mogłam służyć im pomocą. Przede wszystkim jednak dziękuję zserca mojemu mężowi Markowi Sebbie– był dla mnie nieustającym wsparciem emocjonalnym iotworzył przede mną wiele drzwi do świata mody, który zachwyciłby Wallis.


  Podkreślając wartość pomocy, jaką otrzymałam ze strony wymienionych wyżej osób, chciałabym zastrzec, że biorę odpowiedzialność za ewentualne błędy wtekście.






  WSTĘP


  W 1973roku zostałam zaproszona przez pewnego pomniejszego austriackiego arystokratę na weekend do jego wspaniałego zam-ku pod Wiedniem, Schloss Enzesfeld.


  Nazwa posiadłości działała na moją wyobraźnię, ale miałam dwadzieścia jeden lat inie byłam przygotowana na to, jak głęboko wniknie we mnie emocjonalna historia tego zamku. Na miejscu powitał mnie orszak lokajów wliberiach, którzy przez następne trzy dni spełniali wszystkie moje życzenia, nawet takie, zktórych nie zdawałam sobie sprawy. Obiad był zaplanowany wkażdym szczególe iprzerażająco oficjalny; podano go wokazałej jadalni raptem kilkorgu gościom, wśród których był starzejący się niemiecki aktor Kurt Jürgens. Kelnerzy stali sztywno wrogach sali, aja dłubałam wmoim foie gras. Resztę posiłku pamiętam jak przez mgłę. Po jego zakończeniu poprowadzono mnie zimnym, kamiennym korytarzem do mojej sypialni, oddalonej odziesięć minut spacerem. Nazajutrz rano mężczyzna, który mnie zaprosił, mój– choć nieco mniejszy– książę, zabrał mnie na przejażdżkę po swojej posiadłości iopowiedział ze szczegółami jej historię. Wkroczyłam wnieznany inieprzenikniony dotąd świat.


  Niedługo przedtem zaczęłam pracę dziennikarską dla Reutera, ale nie była to historia, którą można zawrzeć wdepeszy. Nie potrafiłam znaleźć słów na opisanie tego, co widziałam iprzeżywałam. Brakowało mi kontekstu idojrzałości emocjonalnej. Instynktownie wiedziałam jednak, że igram zogniem. Czułam, że luksus– amówimy tu oapaszkach Hermès, nie obiżuterii od Cartiera– może ukradkiem wkraść się wmoje życie. Od tamtej pory wiele razy myślałam ospędzonych pod Wiedniem trzech dniach inigdy nie żałowałam postanowienia, by więcej nie spotykać się zmoim księciem zbajki.


  Niecałe czterdzieści lat wcześniej zamek ten posłużył za schronienie byłemu monarsze brytyjskiemu, znanemu odtąd jako książę Windsoru, bezpośrednio po jego abdykacji. Eugène de Rothschild ijego żona Kitty udzielili mu tam gościny wczasie, kiedy znudzony, zcoraz większym napięciem czekał, aż kobieta, którą kochał, zostanie jego żoną.


  Wyjechał zkraju pogrążonego wgłębokim kryzysie konstytucyjnym. Nikt nie wiedział, jak się on zakończy, tym bardziej że nad Europą wisiała groźba wojny. On jednak przemierzał korytarze zamku Enzesfeld pochłonięty czym innym: zapełnianiem swojej sypialni dziesiątkami fotografii ukochanej. Dzwonił po kilka razy dziennie– niemałym kosztem– do château we Francji, gdzie wpodobny sposób uwięziona była jego wybranka. Połączenia telefoniczne były jeszcze dość prymitywne, musieli więc do siebie krzyczeć, awzasięgu słuchu było wiele osób, także ci, którym płacono za podsłuchiwanie. Prawnicy zdecydowanie odradzali obojgu wszelkie spotkania, gdyż mogło to zagrozić przebiegowi rozwodu. On dla zabicia czasu dziergał na drutach sweter dla ukochanej. Ona słała mu dziesiątki listów, wktórych skarżyła się na swoje położenie imarzyła otym, aby mieć wreszcie ochronę wpostaci jego nazwiska. Nie przewidziała, że sprawy potoczą się wten sposób. Minęło Boże Narodzenie, aksiążę, zcoraz większymi worami pod oczami, które mówiły całemu światu, że ledwo sypia, wposępnym nastroju uczestniczył wnabożeństwach wkościele wmiasteczku Enzesfeld. Gdy pani domu Kitty de Rothschild wyjechała zzamku, nawet się znią nie pożegnał. Był wciąż oddzielony od kobiety, którą– jak ogłosił całemu światu– kochał idla której zrzekł się królestwa, dwukrotnej rozwódki. To dla niej udał się na to piekielne zesłanie.


  Minęło czterdzieści lat, aja mam wciąż świeżo wpamięci widok tego zamku. Jest jeden znany wszystkim fakt zhistorii Wielkiej Brytanii wlatach trzydziestych XXwieku: abdykacja króla, który nie potrafił rządzić bez pomocy iwsparcia „kobiety, którą kochał”. Jednak wielu ludzi nie potrafi wyobrazić sobie, kim mogła być ta kobieta, zdolna wywrzeć tak hipnotyzujący wpływ na mężczyznę przygotowywanego od swoich narodzin do roli władcy nie tylko Wielkiej Brytanii, lecz całego wielkiego imperium rozciągającego się od Indii po Kanadę iAustralię, kraje określane mianem dominiów.


  Skoro nie potrafią sobie jej wyobrazić, wymyślili sobie jej obraz. Zaczęło się to już w1936roku inasiliło wciągu następnego półwiecza. Wniniejszej książce chcę sprawdzić, czy obraz ten ma nadal sens wXXIwieku. Pragnę oddać jej głos, kiedy to tylko możliwe, nawet jeśli– jak chcą jej krytycy– był to głos „ochrypły”. Może nie zawsze zabrzmi on sympatycznie, ale mam nadzieję, że pomoże Czytelnikowi zrozumieć, co takiego wjej pochodzeniu czy konstrukcji psychicznej sprawiało, że zachowywała się czy mówiła wtaki, anie inny sposób. Chciałabym raczej uczłowieczyć niż zdemonizować kobietę znaną jako Wallis Simpson, spojrzeć na nią wkontekście społecznym, historycznym igeograficznym. Wnajwiększym uproszczeniu– pragnę zrozumieć, jaką była kobietą, anastępnie zbadać kryzys, wjaki się uwikłała.


  Pieniądze często odgrywają ważną rolę wtej opowieści– wtekście zawsze przytaczam ówczesne sumy. Jeśli pomnożymy je przez pięćdziesiąt, zyskamy orientacyjne pojęcie oich wartości dzisiaj.






  Rozdział 1

  WALLIS TWORZY SIEBIE

  „MA POWIERZCHOWNOŚĆ WARFIELDÓW”


  Wybór własnego imienia to najwyższy akt autokreacji. Wallis, androgyniczne iniecodzienne imię, które dla siebie wybrała, to śmiała deklaracja tożsamości. Mówi nie tylko: oto, kim jestem, ale też: nie będziesz znać drugiej takiej jak ja.Traktuj mnie na moich warunkach. Było to jej życiowe credo.


  Wallis od początku kreowała się na osobę silną, intrygującą, wyrazistą. Przybierając to imię, konstruowała własną tożsamość, dawała sobie od młodego wieku wolność, która dla kobiet zjej epoki nie była wcale rzeczą oczywistą. Ujawniała pogardę dla tradycji izwyczajności, która odegra tak kluczową rolę wjej przeznaczeniu. Wybrawszy sobie imię, musiała ciężko na nie pracować, silnie się znim utożsamić. Jej nazwisko zmieni się kilkakrotnie, ale imię pozostanie jedną zniewielu stałych wjej życiu. „Serwus, jestem Wallis”, będzie mówiła, wchodząc do pokoju1.


  Rodzice wybrali dla niej imię Bessiewallis, na cześć ukochanej siostry matki Bessie oraz znamienitego przyjaciela jej dziadka, Severna Teackle’a Wallisa, pisarza, ustawodawcy iważnej osobistości wBaltimore. Wczasie wojny secesyjnej Severn Teackle Wallis siedział razem zdziadkiem Wallis wwięzieniu, za poparcie udzielone sprawie secesji, ale nie przeszkodziło mu to później zostać rektorem Uniwersytetu Maryland. Także ojciec Wallis nosił imię tego człowieka. Jego pomnik stoi dzisiaj na Mount Vernon Square, głównym placu miasta, wcieniu imponującego, prawie pięćdziesięciopięciometrowego pomnika Jerzego Waszyngtona, pierwszego, jaki zbudowano. Wallis jednak szybko pozbyła się „Bessie”, orzekłszy, że to imię dobre dla krów. „Wallis” zaś to męskie imię dla kobiety, która nie poddaje się mężczyznom.


  Wallis nigdy nie gustowała wtowarzystwie innych kobiet. Chciała być kimś niezwykłym jak na kobietę. Była zabawna, sprytna, inteligent-na– zarówno wrozumieniu brytyjskim, jak iamerykańskim. Chciała mierzyć się intelektem nie zinnymi kobietami, lecz zmężczyznami, wmęskim świecie. Jako osoba, która doskonale rozumiała znaczenie pozorów, zawsze zdawała sobie sprawę zwagi imienia. Oczywiście była świadkiem, jak jej matka zmieniła swoje z„Alys” na „Alice”. Była to jednak zmiana subtelna, łagodna, prawie niezauważalna. Wybrane przez nią Wallis wmłodości imię było taką samą częścią jej zbroi jak– wwieku średnim– starannie dobrane ubrania znanych projektantów oraz wystrój wnętrz. Spraszając przyjaciół na jej trzeci ślub, jej przyszły mąż, abyły król, mężczyzna, który musiał przywyknąć do jeszcze większej ilości tytułów, nagle zaczął nazywać ją „Mrs Warfield”. Wallis nigdy nie była panią Warfieldową, ale to nazwisko stało się dla niej tarczą, która ochraniała zdobytego przez nią mężczyznę.


  Zdefiniowanie siebie poprzez własne imię było jednym zpierwszych dokonań młodej dziewczyny zdecydowanej zapanować nad zimnym iczęsto nieprzyjaznym światem. Każde zwycięstwo dawało Wallis wewnętrzny spokój. Jednak przez dużą część życia była uzależniona od łaski innych inieraz popadała przez to wdługotrwałe przygnębienie, na które reagowała na rozmaite sposoby.


  Nie ma świadectwa urodzenia Wallis. Nie było ono wówczas wymagane wPensylwanii, gdzie urodziła się waurze pewnej tajemnicy iskandalu, prawdopodobnie wdniu 19czerwca 1896roku. Jej narodzin nie ogłoszono też wgazetach. Żadnych wątpliwości nie ma jedynie co do miejsca: stało się to wmałym drewnianym budynku onazwie Square Cottage, na tyłach zajazdu Monterey Inn, wletnim kurorcie Blue Ridge Summit. Miejscowość ta, położona na szczycie góry South Mountain przy przełęczy Monterey, na początku XXwieku, po otwarciu linii kolejowej w1872roku, przeżywała okres świetności jako modny kurort imiejsce urlopowe. Blue Ridge Summit zahacza ocztery hrabstwa– dwa po pensylwańskiej stronie linii kolejowej idwa po stronie Maryland– irozciąga się po obu stronach historycznej linii Masona-Dixona. To znamienne, bo Wallis miała wswoim charakterze zarówno cechy charakterystyczne dla Południa, jak idla Północy Stanów Zjednoczonych. Będzie to później zmocą podkreślać.


  Jej rodzice pojechali tam rzekomo po to, aby uciec przed upałem wBaltimore iznadzieją na podreperowanie zdrowia jej ojca, ale też po to, żeby znaleźć się zdala od niechętnych im dziadków dziewczynki. Wswoich wspomnieniach Wallis pisze mało konkretnie omałżeństwie rodziców, suchotniczego Teackle’a Wallisa Warfielda ipełnej werwy, lecz płochej Alice Montague– małżeństwie, którego nie chciała ani jedna, ani druga rodzina.


  „Nie mówiąc nic najbliższym, wymknęli się chyłkiem iwzięli ślub– według jednej wersji wkościele wWaszyngtonie, według innej wBaltimore”, napisała Wallis sześćdziesiąt lat później2. Wallis przekonuje nas, że Teackle iAlice pobrali się wczerwcu 1895roku, kiedy oboje mieli po dwadzieścia sześć lat. Bardziej prawdopodobne jest jednak, że małżeństwo zostało zawarte zaledwie siedem miesięcy przed jej narodzinami, 19listopada 1895roku, co potwierdza monografia kościoła Świętego Michała iWszystkich Aniołów wBaltimore. Według tego dokumentu cichej ceremonii ślubnej, która nie wzbudziła wówczas większego zainteresowania, przewodniczył proboszcz, doktor C.Ernest Smith. „Wdniu tym Teackle Wallis Warfield pojął za żonę pannę Alice M.Montague, wierną parafii. Uroczystość odbyła się niewgłównym kościele, lecz wprobostwie przy Saint Paul Street 1929, wobecności kilkorga przyjaciół”3.


  Ta wersja każe podejrzewać, że ślub został uzgodniony, gdy tylko Alice uświadomiła sobie, iż jest wciąży; że pierwsze ijedyne dziecko ztego związku zostało najprawdopodobniej poczęte przed ślubem iże żadnej zrodzin nie było na ceremonii. Co może ważniejsze, wskazuje też, że nie było takiego okresu wżyciu Wallis, wktórym nie musiałaby ukrywać jakichś tajemnic.


  Wallis napisała później, siląc się na beztroskę, że gdy zapytała raz matkę odzień igodzinę swoich narodzin, „ona ze zniecierpliwieniem odparła, iż miała wtedy za dużo na głowie, żeby patrzeć wkalendarz, aco dopiero na zegar”4. Możliwe też, że dziecko urodziło się przed terminem, ponieważ zamiast lekarza rodzinnego noworodka musiał odebrać wpokoju hotelowym wezwany pilnie do Monterey Inn dwudziestodwuletni, świeżo upieczony lekarz Lewis Miles Allen.


  Rodziny Warfieldów iMontague’ów szczyciły się nieposzlakowaną reputacją Południowców iwczasie wojny secesyjnej wspierały Konfederację, ale nie znajdowały zsobą wspólnego języka. Obie wywodziły się ze starych, szanowanych rodów idatowały swoje przybycie do Ameryki na XVIIwiek. Istnieje głośna wzmianka oWarfieldach wDomesday Book, katastrze gruntowym zczasów Wilhelma Zdobywcy. Jeden zprzodków Wallis, Pagan de Warfield, ponoć towarzyszył temu władcy wwyprawie zFrancji iwalczył wbitwie pod Hastings. Rodzina Montague’ów także pochodziła ze starego angielskiego rodu arystokratycznego, którego potomek, niejaki Peter Montague zBuckingham, zawitał na amerykańską ziemię w1621roku iosiedlił się wWirginii, na ziemi podarowanej mu przez króla Karola I.Wallis zawsze, nie bez powodu, czuła się dumna ze swego pochodzenia. „Woczach tych, którzy są gotowi przyjąć istnienie wStanach Zjednoczonych jakichkolwiek różnic klasowych– napisał wpołowie lat siedemdziesiątych XXwieku komentator społeczny Alastair Forbes– może uchodzić za wywodzącą się zwyższej sfery niż, powiedzmy, księżna Grace zMonako, Jacqueline Bouvier czy panie zrodzin Jerome albo Vanderbilt wXIXwieku. Według obecnych angielskich miar rodowodowych mogłaby plasować się poniżej dwóch współczesnych księżnych inad dwiema innymi”5. Jednak rodzina Montague, jakkolwiek zamożna wprzeszłości jako posiadacze ziemscy, nie cieszyła się już wielkim bogactwem. Montague’owie byli znacznie żywsi od aktywnych wsferze polityki ihandlu Warfieldów, których uważali za nuworyszy. Uważali, że piękna iżywiołowa Alice zasługuje na oniebo lepszą partię niż Teackle Wallis. Zkolei dostojny klan Warfieldów nie tylko patrzył zgóry na Montague’ów, ale też martwił się, że Teackle Wallis nigdy nie będzie wstanie utrzymać żony idlatego nie powinien jej sobie szukać.


  T. Wallis, jak się tytułował, był najmłodszym zsześciorga rodzeństwa: czterech synów (pierwszy, Daniel, zmarł wmłodym wieku) idwóch córek Henry’ego Mactiera Warfielda ijego żony Anny Emory. Rodzina Emorych miała tradycje lekarskie ipodobnie jak wielu obywateli Maryland zwyższych klas– jako właściciele niewolników opowiadała się po stronie Południa. Doktor Emory wstąpił do armii konfederackiej jako chirurg ido końca wojny stacjonował wRichmond wWirginii. Najstarszy żyjący syn, Solomon Davies Warfield, odnosił sukcesy jako jeden zczołowych bankierów oraz prezes kompanii Continental Trust (głównej spółki inwestycyjnej wBaltimore wtamtym okresie). Był także kawalerem milionerem iutrzymywał apartament na Piątej Alei wNowym Jorku, gdzie jak mówiono, podejmował swoje kochanki. Drugi wkolejności syn, Richard Emory Warfield, mieszkał wFiladelfii irobił karierę wubezpieczeniach, atrzeci, Henry Warfield, miał gospodarstwo wTimonium whrabstwie Baltimore.


  Teackle był od początku słabowitym dzieckiem, ale kiedy wwieku osiemnastu lat zachorował na suchoty (jak dawniej nazywano gruźlicę), postanowiono, że zamiast kurować się wsanatorium czy wjakimś miejscu ołagodniejszym klimacie, powinien zacząć pracę wcharakterze niższego urzędnika wnależącej do wuja firmie Continental Trust wBaltimore. Nie wtym rzecz, że rodzina chciała ulżyć mu wten sposób wchorobie; liczyła, że odwróci to uwagę od jego kompromitującego cherlactwa. WXIXwieku wiedziano niewiele osposobach leczenia czy przyczynach suchot, choć bakterię, która je powoduje, wyodrębniono już w1882roku. Do połowy XXwieku nie było skutecznego lekarstwa na tę chorobę. Kiedy urodziła się Wallis, była ona czymś powszechnym iuznawanym za rzecz wstydliwą, po części dlatego, że uważano ją za chorobę biedoty. Kończyła się zgonem uco najmniej 80 procent pacjentów. Po koszmarnym okresie nocnych potów, dreszczy iparkosyzmów kaszlu zazwyczaj rozprzestrzeniała się na inne organy, prowadząc do wyniszczenia organizmu, któremu zawdzięcza swoją dawną nazwę. Nic więc dziwnego, że Teackle Wallis, uroczo wrażliwy, lecz melancholijny suchotnik, wydał się rodzicom Alice– Williamowi, zatrudnionemu wfirmie ubezpieczeniowej, ijego żonie Mary Anne– fatalną perspektywą. Lekarze, alekarz Warfieldów zapewne także, odradzali wtamtym czasie wspólne mieszkanie zkobietami, które sprzyjało rozprzestrzenianiu się choroby. Każdy oddech gruźlika był niebezpieczny dla innych, bo prątki gruźlicy roznoszą się drogą kropelkową, głównie przez kaszel ikichanie, akropelki wchłonięte do dróg oddechowych osadzają się wpłucach ije zakażają.


  T. Wallis Warfield musiał jednak mieć wsobie coś silnie pociągającego, co podziałało na odważną iupartą młodą Alice Montague. Według ich jedynej córki głęboko osadzone, świdrujące oczy nadawały mu wygląd przystojnego poety, choć wrzeczywistości mogły świadczyć raczej odaleko posuniętym wyniszczeniu przez chorobę. Pod koniec lata 1896 Teackle był już ciężko chorym isłabym człowiekiem. Postanowił jednak przeprowadzić rodzinę zpowrotem do centrum Baltimore izainstalował ją wpensjonacie onazwie Brexton[1], gdzie– jak miał nadzieję– wnajgorszym wypadku będzie mogła utrzymać się sama. Ten budynek zczerwonej cegły zośmioma małymi mieszkankami pozostał jedynym domem, który Wallis dzieliła zojcem imatką.


  Teackle, słaby inwalida na wózku, mógł zrobić sobie jedno zdjęcie ze swoim dzieckiem. Zmarł pięć miesięcy po narodzinach Wallis, 15listopada 1896roku. Według rodzinnej legendy jego ostatnie słowa brzmiały: „Obawiam się, Alice, że ona ma powierzchowność Warfieldów. Miejmy nadzieję, że ducha odziedziczyła po tobie”6. Przenikliwe niebieskie oczy, zawsze uważane za jej najlepszą cechę, miała po matce, ducha może także. Po ojcu odziedziczyła ciemne włosy, zerowy kapitał igłęboko zakorzeniony lęk przed brakiem poczucia bezpieczeństwa.


  W czasach dzieciństwa Wallis Baltimore było jednym znajszybciej rozwijających się, najprężniejszych gospodarczo miast wStanach Zjednoczonych. Od początku XIXwieku północna część Baltimore przyciągała wiele zamożnych rodzin, które osiedlały się wsporych, trzy- czy czteropiętrowych domach pobudowanych wdzielnicy Mount Vernon, kiedy była to wciąż jeszcze względnie spokojna, modna dzielnica mieszkalna. Jako miasto portowe, położone na północnym krańcu zatoki Chesapeake, Baltimore zdołało szybko podźwignąć się po fizycznych igospodarczych zniszczeniach wojny secesyjnej iwczasie rekonstrukcji rozpoczęło okres swego największego rozkwitu gospodarczego. Miasto, wlatach 1880–1914 atrakcyjne zarówno dla imigrantów, jak iinwestorów, stało się domem dla dużych, złożonych grup imigrantów zWłoch, Polski, Niemiec, Irlandii iChin, jak też wielu tysięcy wschodnioeuropejskich Żydów uciekających przed pogromami, zawirowaniami politycznymi inędzą. Większość Żydów osiedlała się we wschodnim Baltimore, zwłaszcza wokolicach Lombard Street, iprzez co najmniej jedno pokolenie pozostała marginalizowana pod względem gospodarczym. Tutaj– gdzie na na ulicy wystawiano dziesiątki klatek zżywymi kurczętami, awpowietrzu roznosił się zapach marynat, dźwięki dzwoniących wiader, żydowskich pozdrowień inawoływania koszernych rzeźników– rodziny Warfieldów iMontague’ów zdecydowanie by się nie zapuszczały.


  Ale życie wmieście, którego co najmniej jedna trzecia mieszkańców urodziła się za granicą, wzmacnia podziały, szczególnie wśród tych, którzy postrzegają siebie jako ubogich krewnych– aWallis ijej matka były nimi bez wątpienia. Poza tym wczasach dzieciństwa Wallis, mniej więcej czterdzieści lat od zniesienia niewolnictwa, wBaltimore, tak jak wwiększości miast południowych Stanów, wciąż praktykowano segregację rasową. Dlatego decyzja otym, gdzie młoda Wallis Warfield będzie mieszkała ichodziła do szkoły, przysparzała jej rodzinie wielu trosk.


  W ciągu kilku tygodni Anna Emory Warfield, sześćdziesięcioletnia matka rodu, zaproponowała synowej iwnuczce zamieszkanie znią przy East Preston Street 34, wdużej, solidnej, czteropiętrowej kamienicy wcentrum starej części miasta, niedaleko pomnika Waszyngtona. To stateczne, spokojne domostwo zamieszkane tylko przez dorosłych stało się ich domem na ponad cztery lata. Dopiero później Wallis uświadomiła sobie, jakie musiała tam sprawiać niepokojące wrażenie. Ukochana babcia co sobotę zabierała ją na zakupy na bazar Richmond– było to „emocjonujące jak wyprawa na Księżyc”7. Wyjście na bazar byłodla majętnych pań zBaltimore ważnym punktem tygodnia. Stroiły się izakładały białe rękawiczki, bo przecież nie miały zamiaru niczego dotykać. Zakupów dokonywali służący, którzy sunęli dyskretnie kilka kroków za nimi.


  Jej babcia– „samotna postać wogromnym, niesamowicie ciemnym pokoju, kołysząca się miarowo to wprzód, to wtył (…) itak wyprostowana, że jej plecy zdawały się nigdy nie dotykać oparcia krzesła”8– była, jak wspominała Wallis, wżałobie inosiła czarne suknie zwysokimi kołnierzykami oraz mały, biały, lniany czepek zprzyszytymi trzema małymi kokardkami zczarnej wstążki. „Bessiewallis, mawiała surowo moja babcia, jak masz wyrosnąć na damę, skoro nie umiesz trzymać się prosto? Albo: Bessiewallis, nie możesz usiedzieć chociaż minuty?”9.


  Mieszkał tam także jej stryjek Sol, postać jeszcze bardziej przerażająca, nie tylko dla małego dziecka. Solomon Davies Warfield, finansista ipolityk, który nie spełnił swoich nadziei zostania burmistrzem Baltimore, musiał zadowolić się cieszącym się prestiżem wlokalnej społeczności, ale niższym stanowiskiem naczelnika poczty. Finansował dzieciństwo Wallis, lecz wokrutnie rozporządzający sposób– co nie uszło uwagi dziewczynki, bo Wallis zadała sobie trud, żeby opisać jego zachowanie wswoich wspomnieniach. Co miesiąc Sol wpłacał pewną sumę pieniędzy na konto bratowej wjego banku. „Sęk wtym, że kwota nie była stała. Wjednym miesiącu mogła wystarczyć na opłacenie ważniejszych rachunków, awnastępnym ledwie starczała na czynsz”10.


  Sypialnia stryja Sola mieściła się na trzecim piętrze, na tyłach budynku, imiała osobną łazienkę. Alice mieszkała wpokoju na tym samym piętrze, tyle że od frontu, amiędzy dwoma pomieszczeniami ulokowany był pokoik Wallis. Taki układ był dla Alice ijej córki uciążliwy, bo musiały korzystać ze znajdującej się piętro niżej łazienki babci. Jednak idylla– oile można to nazwać idyllą– wkrótce dobiegła końca. „Delikatnie niepokojąca sytuacja prawdopodobnie przyspieszyła nasze rozłączenie”, napisała Wallis. Dziewczyna stawia tezę, że stryjek zakochał się wjej matce. „Była młoda iatrakcyjna, mieszkała pod tym samym dachem, więc siłą rzeczy ciągnęło go ku niej”11. Tak czy inaczej, musiał czynić awanse, które albo Alice, albo stara pani Warfield uznała za niestosowne.


  Matka zcórką wróciły do pensjonatu Brexton. Dla Wallis nastał głęboko nieszczęśliwy czas posiłków tylko zmatką „oraz dość żałosnych popołudniowych wycieczek do domu na Preston Street, który tak nagle oddzieliła ode mnie tajemnicza iniepokojąca bariera”12. Czasem brak pieniędzy tak bardzo dawał się im we znaki, że matka sprzedawała hafty wmiejscowym sklepiku Women’s Exchange. Niebawem jednak odezwała się niedawno owdowiała siostra matki, ciotka Bessie Merryman, która zaoferowała im wspólne mieszkanie. Jej mąż Buck także zmarł młodo iBessie, jako osoba bezdzietna, chciała mieć towarzystwo. Wallis pokochała ją jak własną matkę. Chociaż siostry dobrze się dogadywały, Alice postawiła sobie za punkt honoru jeszcze jeden, ostatni raz zawalczyć oniezależność. Przeprowadziła się do Preston Apartment House, niezbyt luksusowego lokalu wpobliżu domu Warfieldów, ipróbowała zarabiać na życie, zapraszając mieszkańców kamienicy na płatne obiady. Eksperyment zakończył się kompletnym fiaskiem. Koszt steków znajlepszej polędwicy, krabów zmiękką skorupą oraz wyśmienitych ciast można było przeliczyć, lecz szkody, jakie to przedsięwzięcie przyniosło reputacji matki icórki, którym przyczepiono etykietę „właścicielek pensjonatu”, były niepoliczalne. Te lata zmagań iniepewności, kiedy „mama prowadziła kawiarnię izapracowywała się na śmierć, żebym mogła mieć różne rzeczy”13, tak głęboko odcisnęły się na psychice Wallis, że nigdy do końca nie wyzbyła się troski istrachu przed tym, co może ją czekać. Jeszcze raz na pomoc pospieszyła ciotka Bessie, która wymogła na matce Wallis zaniechanie tego wątpliwego przedsięwzięcia.


  Wallis mieszkała uciotki, kiedy po raz pierwszy poszła do szkoły, nazywanej szkołą panny O’Donnell, od nazwiska jej założycielki panny Ady O’Donnell. Wwieku dziesięciu lat przeniosła się do Szkoły dla Dziewcząt Arundell na pobliskiej Saint Paul Street, niezbyt ekskluzywnej iniezbyt drogiej instytucji oświatowej, która jednak zapewniała dziewczętom zdobrych domów spokojny iprzewidywalny tok nauki. Wallis zpewnością zapoznała się tam, jak każda uczennica zBaltimore, zhistorią Elizabeth (Betsy) Patterson, miejscowej dziewczyny zbogatego rodu, która poślubiła swego księcia, lecz nie mogła pozostać jego żoną. Jérôme Bonaparte, brat Napoleona, poznał ipoślubił Betsy wczasie swojej wizyty wAmeryce w1803roku. Ponieważ był niepełnoletni, brat nie zgodził się uznać tego małżeństwa. Kiedy Jérôme powrócił do Francji w1805roku, jego żonie nie pozwolono zejść na ląd. Betsy popłynęła więc najpierw do Anglii, gdzie urodził się jej syn, Jerome Napoleon Bonaparte, znany jako „Bo”. W1806roku Napoleon dekretem państwowym unieważnił małżeństwo brata, aBetsy otrzymała dużą roczną rentę, lecz zamiast wrócić do „tego, czego nienawidziłam najbardziej na świecie– mojej baltimorskiej nędzy”14, żyła do końca nieszczęśliwie na wygnaniu wParyżu. Wallis nie wspomniała otej historii ani razu wswoich pamiętnikach.


  Co miesiąc musiała przedstawiać stryjowi Solowi do wglądu raporty zpostępów wnauce– co było jeszcze jednym przypomnieniem jej zależności od jego miłosierdzia. Sol spełnił jednak kolejną ważną prośbę bratanicy– pozwolił jej na ostatnie dwa lata nauki przenieść się do Oldfields, najdroższej szkoły wMaryland. Szkoła Oldfields, położona tuż za rzeką Gunpowder whrabstwie Glencoe, została założona w1867roku na wzgórzach za Timonium, gdzie Wallis spędziła wiele szczęśliwych wakacji zkuzynami ze strony Warfieldów. Wróżnych okresach bywała uwszystkich swoich kuzynów, ale to właśnie Pot Spring, dom jej stryja Emory’ego istryjenki Betty Warfield, niedaleko od Oldfields, był jej ulubionym letnim schronieniem. Liczący dwieście akrów teren szkoły był piękny ido dziś pozostaje niezagospodarowanym wdużej części terenem zielonym. Przez wiele lat okazałe konne powozy przewoziły uczennice na stację kolejową Glencoe izpowrotem, mijając białe rezydencje sprzed wojny secesyjnej iwielkie domy na plantacjach, gdzie przed laty zakwaterowane były setki niewolników.


  Jedną zdyrektorek Oldfields była legendarna Anna McCulloh, nazywana przez uczennice panną Nan, kobieta podobna pod pewnymi względami do babci Warfield, sztywno trzymająca się własnego pojęcia owłaściwym sposobie postępowania. Nastoletnia Wallis została zapaloną iwysportowaną członkinią drużyny koszykówki kierowanej przez Charlotte Noland, która trzy razy wtygodniu prowadziła popołudniowe treningi wwynajętym garażu wBaltimore. Panna Noland była woczach młodej Wallis kobietą idealną, „łączącą wesołą, sprytną kokieterię zsurowością instruktora musztry (…), owytwornych manierach, wspaniałą amazonką, wspaniale prezentującą się wkażdej sytuacji”15. Siostra panny Noland, Rosalie, także uczyła wszkole Oldfields, słynącej ze swoich obiektów sportowych ijeździeckich. Wallis, podobnie jak Charlotte Noland, była dobrą amazonką inie bała się skakać przez przeszkody ani stawać wszranki zkoleżankami. Koszykówka wOldfields była oparta na silnej rywalizacji, adziewczyny chodziły ćwiczyć jeszcze przed śniadaniem. Wtych dyscyplinach, jak iwe wszystkim innym, ducha konkurencji trzymał wryzach przynajmniej do pewnego stopnia prosty środek: dziewczęta były podzielone na dwa zespoły, jeden onazwie „Łagodność”, drugi– „Uprzejmość”. „Łagodność iUprzejmość” to była pierwsza zasada wregulaminie Oldfields, oczym przypominała tabliczka na drzwiach pokoju każdej dziewczynki. Wallis reprezentowała „Łagodność”, pod białym sztandarem zzielonym liternictwem; „Uprzejmość” miała zielony sztandar zbiałym liternictwem. Oprócz sportu ietykiety wszkole kładziono nacisk na umiejętności aktorskie iteatr. Na jednej zzachowanych fotografii Wallis, przebrana za komara, stoi obok koleżanki grającej gubernatora Woodrowa Wilsona– przedstawienie to było echem gorącego tematu politycznego tamtych dni[2].


  Szkoła roztaczała aurę staroświeckiego spokoju zapewnianego przez staroświeckie reguły. Określały one nie tylko sposób zachowania, ale nawet postawę ciała dziewcząt. Działało kółko biblijne, aszkoła narzucała sześćdziesięciorgu dziewcząt kodeks honorowy, zgodnie zktórym każda musiała zgłaszać własne przewinienia, takie jak rozmowy lub wizyty wcudzych pokojach po zgaszeniu świateł bądź listowne porozumiewanie się zchłopcami.


  W katalogu występków Wallis znalazło się ponoć bardzo źle widziane palenie tytoniu iskok zbalkonu na spotkanie zchłopcem. Tych przewinień nie odnotowywano jednak wkronikach szkolnych imożliwe, że zostały one zmyślone, gdy Wallis stała się sławna. Tak czy inaczej nie ulega wątpliwości, że była zuchwałą, śmiałą prowodyrką, która nie bała się dyktować tonu, chłopczycą. Przed rozpoczęciem nauki wOldfields chodziła zprzynajmniej jednym chłopcem. Carter Osburn, syn prezesa banku wBaltimore, przedstawił wpóźniejszym czasie relację, która mogła być źródłem plotek. Wallis jeździła znim na przejażdżki samochodem jego ojca. „Zatrzymywałem się we wskazanym przez nią miejscu, aona wyskakiwała zwozu. Nie wiem, jak jej się to udawało, ale oile wiem, nie przyłapano jej ani razu; nie tylko wymykała się [zOldfields], ale iwracała niezauważona przez nikogo. Była bardzo niezależna duchem istosowała się do konwencji tylko ze względu na ich wartość, anie dla samego ich przestrzegania. Randki były tym bardziej podniecające, że zakazane”16. Jednocześnie pisała innemu chłopcu, że ma nadzieję raz czy dwa wyrwać się do miasta, ale byłoby kapitalnie, gdyby sam do niej przyjechał. Było to niecodzienne zachowanie jak na wytworną młodą damę, która miała ambicję wejść do elity towarzyskiej na początku XXwieku. Unastolatki zelitarnej instytucji takiej jak Oldfields było to coś szokującego. Niektórzy rodzice sądzili, że Wallis ma wsobie coś nienaturalnego iwywiera zły wpływ na ich pociechy.


  Dla kontrastu– inna uczennica ztamtej epoki opisała bardziej typowy dzień wOldfields wtaki oto sposób:


  Wstawało się jak najpóźniej (…), zaczynałyśmy się ubierać, skromnie, cały czas mając na sobie koszule nocne albo kimona. Potem wybiegałyśmy pędem zpokojów do łazienki, wszystkie naraz próbowałyśmy dopaść umywalek (…) woda oczywiście przestawała płynąć, amy głośno stukałyśmy wrury, żeby dać znać tym bezczelnym pannom, które zeszły na pierwsze piętro izużywały całą wodę, że nam też coś się należy. Później zpowrotem do pokojów, gdzie kończyłyśmy się ubierać, wciąż pod kimonami17.


  Taka gorliwa skromność wówczesnej szkole zinternatem dla dziewcząt nie jest niczym zaskakującym. Bardziej zaskakuje powszechna obsesja chudości. Panna Nan uważała ją za niebezpieczną iniepotrzebną. Oznajmiła dziewczętom, że wie, iż przyjmują olej zwątroby dorsza, żeby stracić na wadze, irozkazała wszystkim tym, które miały go wpokojach, natychmiast oddać go do szkolnej izby chorych (wiemy otym zksiążki, napisanej według Wallis pod pseudonimem przez jej najlepszą przyjaciółkę18).


  Pójście do Oldfields w1912roku musiało być dla Wallis szczególnie ważne. Przede wszystkim jej matka niedawno drugi raz wyszła za mąż ipomieszkiwała teraz wAtlancie. Drugim mężem Alice Warfield został John Freeman Rasin, zamożny, lecz nieco leniwy syn przywódcy Partii Demokratycznej wBaltimore. Trzydziestosiedmioletni Rasin, który nigdy przedtem nie był żonaty, cierpiał na szereg schorzeń wynikłych znadużywania alkoholu. Mimo że wreszcie zapewnił matce icórce bezpieczeństwo finansowe, nie potrafił zastąpić Wallis utraconego ojca, którego dziewczyna nadal opłakiwała. Wieść otym, że ktoś inny zajął jej miejsce wsercu matki, musiała być dla nastolatki dotąd znajdującej się wcentrum małego światka dorosłych– matki, babci iciotki– dotkliwym ciosem. Ciocia Bessie, najlepiej obeznana zsocjetą, została teraz jej najbliższą doradczynią.


  Po drugie, wOldfields uczyła się jej najlepsza przyjaciółka Mary Kirk, dziewczyna poznana przez Wallis niedawno wBurrland, na ekskluzywnym obozie letnim wpobliżu Middleburga wWirginii. Rodzice Mary, Edith iHenry Child Kirk, byli jeśli nie majętni, to przynajmniej dobrze urodzeni imieli wdomu służbę. Samuel Kirk & Son to najstarsza wStanach Zjednoczonych firma produkująca wyroby ze srebra, założona w1817roku przez potomków angielskich złotników zDerbyshire oraz sir Francisa Childa, burmistrza Londynu, który w1669roku utworzył bank onazwie Child Banking House. Firma słynęła ze zdobnej repusowanej srebrnej zastawy stołowej oraz zestawu tłoczonych sztućców, które pod koniec XIX stulecia znajdowano wwiększości zamożnych domów wBaltimore. Kirk and Son zdominowali konkurencję inarzucali styl dekorowania czystego srebra wcałym kraju.


  Mary, prześliczna dziewczyna, urodziła się wtym samym roku co Wallis, między starszą siostrą Edith Buckner, znaną jako „Buckie”, oraz młodszą Anne, która przyszła na świat w1901roku. Dziadek dziewczynek zapłacił za zwolnienie ze służby wojskowej wczasie wojny secesyjnej. Była to dość często spotykana praktyka, amimo to Anne przyznała: „całe życie wstydziłam się tej decyzji dziadka (…) Jestem przekonana, że nasza pozycja społeczna znacznie się pogorszyła wskutek tego czynu dziadka, który można interpretować jako przekupstwo albo (co wtamtych czasach było jeszcze gorsze) tchórzostwo”19.


  Mary iWallis, rówieśnice, natychmiast się zaprzyjaźniły. Buckie, trzy lata starsza, oceniała nową przyjaciółkę siostry zwiększym dystansem iwspominała ją jako „zabawną, pełną życia dziewczynę, która nas co chwila rozśmieszała iwykorzystywała każdy pretekst do zabawy. Miała wyjątkowy dar wynajdywania wludziach czy zdarzeniach jakiegoś smaczku czy komizmu, które prawie zawsze czyniły jej opowiadania zajmującymi”20. Dodała: „Obie dziewczyny szalały za chłopakami iobie interesowały się bardziej ciuchami niż szkołą. Każda zdążyła się też przekonać, iż wystarczy, że wejdzie do pokoju, ajuż otaczają ją chmary chłopców”21. Wallis już wwieku lat piętnastu była świadoma swojej magnetycznej mocy przyciągania chłopców. Jej pierwszym prawdziwym fatygantem był poznany na letnim obozie Lloyd Tabb, który jeździł ekscytującym czerwonym sportowym wozem marki Lagonda. Dla niego zmuszała się do zainteresowania futbolem amerykańskim, czego on nigdy nie zapomniał. Umiejętność dawania innym poczucia, że są utalentowani, to technika, którą Wallis doskonaliła przez lata. Lloyd szczęśliwie zawsze miał przy sobie swojego nieco starszego brata Prossera, więc Wallis iMary mogły chodzić na podwójne randki. Miało to zapewne na celu uspokojenie obaw dorosłych, awprzyszłości weszło im wnawyk.


  Państwo Kirkowie, bynajmniej nie uspokojeni, od samego początku podchodzili nieufnie do tej wielkiej nowej przyjaźni. Wallis wpadała iwypadała zdomu koleżanki, jakby wnim mieszkała, czego nie mogli nie zauważyć nawet dalsi krewni Kirków. Bez przerwy wydzwaniała do Mary– atelefon był wtedy jeszcze wciąż nowością itak częste korzystanie zniego było dla nastolatki dowodem brawury. Wallis używała go ztaką dezynwolturą, że za każdym razem, kiedy dzwoniła– jak wspominała Anne– rodzice Mary mamrotali pod nosem, iż na pewno coś knuje. Bez wątpienia widzieli wWallis podżegaczkę, nawet jeśli nie umieli sprecyzować, do czego miałaby podżegać. „Czasem kiedy »stary czarny John« anonsował »pannie Mary«, że »panna Wallis« jest na linii, uśmiechał się iukradkiem zerkał ze współczuciem na sfrustrowane miny na twarzach naszych rodziców”22, napisała Anne. Ojciec bezsilnie pytał Mary: „Nie każesz Johnowi przekazać, że jesteśmy wtrakcie obiadu?”. John, od pokoleń lojalny kamerdyner rodziny Kirków– do tego stopnia lojalny, że zamiast zamieszkać wdomu Kirków, codziennie przemierzał pieszo prawie dwadzieścia kilometrów, żeby zdążyć podać śniadanie– robił, co mógł, aby udobruchać pannę Wallis irodziców Mary. Rozmowy jednak itak burzyły spokój Kirków wporze obiadowej. „Rodzicom, którzy omawiali problem Wallis Warfield, zawsze wydawało się, że ty (Mary) zaplątałaś się wjakiś spisek zudziałem Wallis. Była utrapieńcem inie podobała się nikomu oprócz CIEBIE!”23


  Wallis rozpoczęła ofensywę mającą przekonać Sola do opłacenia jej czesnego wOldfields. Dokonywała wten sposób wyraźnego wyboru, nawet jeśli nie do końca zdawała sobie sprawę zkonsekwencji: godziła się do końca życia, zamiast nauczyć się zawodu izarabiać, pozostać uzależnioną od mężczyzny jako tego, który zapewnia bezpieczeństwo. Zadeklarowała później, że ani przez chwilę nie myślała odalszym kształceniu, „bo żadna dziewczyna zmojej klasy wOldfields nie poszła na studia”24. Nie było to do końca prawdą. Oldfields przygotowało niektóre dziewczęta do zawodu ipewnej ograniczonej niezależności; od najwcześniejszych czasów szczyciło się programem nauczania niemal tak samo jak pozycją społeczną swoich uczennic. Szkoła panny Nan jako jedna zpierwszych zaoferowała kobietom średnie wykształcenie. Nie jest też do końca prawdą, że żadna zjej koleżanek nie poszła na studia. Zrobiły to obie siostry Mary Kirk: Anne studiowała wPeabody Conservatory, gdzie uzyskała kwalifikacje do nauczania nauki gry na fortepianie, aBuckie uczyła się wprestiżowym college’u Bryn Mawr, apotem została graficzką ipisarką, wychowywała dzieci iprzez całe życie pracowała.


  Możliwe jednak, że stryj Sol nie potrzebował wielkich perswazji. Klan Warfieldów zpewnością liczył, że czas spędzony wtej prestiżowej szkole, która przyciągała córki bogatych przemysłowców, atakże potomkinie doborowej grupy pierwszych osadników holenderskich– takie jak Julia Douw, córka Johna Douwa, burmistrza Annapolis wstanie Maryland– pomoże utemperować buntownicze iniebezpieczne skłonności dziewczyny. Julia zaprzyjaźniła się zWallis ipodobnie jak ona wyszła potem za oficera marynarki. Najlepszą przyjaciółką Wallis pozostała jednak Mary Kirk. Dziewczęta mieszkały wjednym pokoju: „przysięgłyśmy sobie wszkole przyjaźń po wiek wieków (…) wodróżnieniu od zwykłych znajomości ze szkoły zinternatem nasza przetrwała”25. Tak brzmi późniejsza wersja Wallis na użytek publiczny. Na osobności Mary opowiedziałaby bardzo odmienną historię. Nie ulega wątpliwości, że jako nastolatki wszystko robiły razem, zwłaszcza plotkowały– każdy zwracał na to uwagę. Buckie wspominała, że już wówczas głównym tematem ich rozmów była „jakże absorbująca kwestia małżeństwa. Skoro otym mowa, pamiętam bardzo dobrze uwagę rzuconą przez Wallis kilkakrotnie, chyba nawet przy naszym stole– zapadła mi wpamięć przez swoją niekonwencjonalność. Wallis deklarowała, że mężczyzna, którego poślubi, będzie musiał mieć furę pieniędzy– abyło to coś, czego »porządne dziewczyny« nie mówiły”26.


  Wiosną 1914roku Mary iWallis ukończyły Oldfields, po tradycyjnych uroczystościach zokazji święta wiosny, wramach których odbył się taniec wokół słupa na rozległych szkolnych trawnikach, pod przewodnictwem „majowej królowej”– rolę tę odegrała ich koleżanka Renée du Pont, dziedziczka słynnego rodu potentatów chemicznych, których majątek zprodukcji prochu strzelniczego zwiększył się znacznie wlatach wojny secesyjnej.


  W księdze absolwentów Oldfields Wallis zapisała przy swoim nazwisku pełne nadziei: „Wszystko jest miłością”. Zdanie to bardzo rzuca się woczy na tle pozostałych. Inne dziewczęta skrobały: „Liczą się drobne rzeczy”, „Niech żyje Oldfields!” albo inne podobne banały. Cokolwiek jednak pisały, absolwentki z1914roku na ogół nie zdawały sobie sprawy zwidma wojny nad Europą iwolały skupiać się na sprawach bliższych ich sercom, czyli wielkich nadziejach na ekscytującą przyszłość zprzystojnym mężczyzną.


  Mary iWallis zostały „debiutantkami”, co było niezbędnym warunkiem wstępnym polowania na odpowiedniego męża owłaściwym pochodzeniu społecznym. Ale wgrudniu 1914roku, kiedy zadebiutowały oficjalnie wgronie elity towarzyskiej Baltimore na pierwszym „Monday German”– jak nazywano bale, na których odbywały się debiuty towarzyskie organizowane przez Kawalerski Klub Kadryla– wojna wEuropie była już niemożliwa do zignorowania. Tamtegoroczne debiutantki zBaltimore proszono opodpisanie publicznego zobowiązania, że na czas wojny powstrzymają się od „rywalizowania welegancji wswoich funkcjach towarzyskich”. Takie zobowiązanie było Wallis nawet na rękę, gdyż po śmierci męża Alice Johna Rasina w1913roku znowu zamieszkała zmatką wniezbyt komfortowych warunkach wmałym mieszkaniu przy Preston Street. John iAlice byli małżeństwem zaledwie przez pięć lat. Wallis, zwolniona ze szkoły, żeby móc pójść na pogrzeb, zbólem patrzyła, jak matka zamienia się w„ponury cień”: „spowita wsięgającą jej do kolan czarną krepową zasłonę, tak maleńka iżałosna, że pękło mi serce”27. Wtej sytuacji musiała znów liczyć na krewnych od strony ojca, jeśli miała zostać wprowadzona do towarzystwa wdobrym stylu. Sol co prawda wcisnął jej wdłoń 20 dolarów– dwa zmięte banknoty dziesięciodolarowe, jak obrazowo to opisała– na sukienkę, ale dużą część jej ubrań szyła jej własnoręcznie matka albo miejscowa szwaczka oimieniu Ellen, według własnych projektów dziewczyny.


  „Jeśli ktoś nie pójdzie na bal Kadryla, jest nikim. Ajeśli pójdzie, to się nudzi”, stwierdziła Wallis później. „Maryland ma to do siebie, że (…) mieszkają tam największe snoby na świecie. Nigdy nie wystawiają nosa poza swój stan”28. Jednak na bal Kadryla pójść musiała imusiała trzymać się zasad; absolutnym wymogiem kolorystycznym była biel. Pełna rozmachu kreacja wybrana przez Wallis była jednak kopią sukienki, którą widziała na popularnej gwieździe broadwayowskiej Irene Castle– biała satyna przykryta luźną, szyfonową tuniką do kolan, stosownie zakrywającą ramiona izakończoną stójką zperłowym haftem. Uszyła ją Ellen. Wprzerwach między niekończącymi się rundkami lunchów dla debiutantek, herbatek oraz pogawędek Wallis kilka razy pojechała zmatką tramwajem do Ellen na przymiarki. Na osobę towarzyszącą wybrała kuzyna. Dwudziestoośmioletni Henry Warfield przyjechał po nią pożyczonym na tę okazję samochodem marki Pierce-Arrow stryja Sola isprezentował jej wspaniały bukiet róż American Beauty. Po balu, na którym była okręcana wtańcu przez rozmaitych partnerów, oficjalnie „zadebiutowała”. Tylko gdzie?


  Gdyby chciała sama urządzić przyjęcie, zwyczajowo wyprawiane przez ojca debiutantki, fundusze musiałby wyłożyć stryj Sol. Poprosiła; Sol odmówił, tłumacząc się wojną wEuropie. Powiedział bratanicy, że nie może marnować pieniędzy na głupstwa ikażdego wolnego dolara musi przeznaczyć na wsparcie Anglików iFrancuzów wich walce zNiemcami.


  Zdruzgotana Wallis przyjmowała wszystkie zaproszenia, jakie jej się trafiały, przypinała do sukienki wszystkie przysyłane jej bukieciki ikiedy tylko mogła, zwracała na siebie uwagę– na przykład pewnego razu jako jedyna przyszła na bal wniebieskiej sukience. Nie była piękna wklasycznym rozumieniu, ale zawsze dobrze ubrana iczarująca, nic więc dziwnego, że zgodnie uznano ją za jedną znajbardziej lubianych debiutantek sezonu. Nieuniknione rozczarowanie pod koniec roku pogłębiła jednak śmierć babci Warfield. Wallis musiała przywdziać żałobę, właśnie gdy zamierzała ostro balować. Gdy więc jedna zkuzynek jej matki, piękna Corinne Mustin, zaprosiła ją do siebie do Pensacoli na Florydę, nie wahała się ani chwili. Corinne ijej siostra Lelia Montague Barnett, żona dowódcy amerykańskiego korpusu piechoty morskiej wWakefield wWirginii, wważnych momentach często zapraszały do siebie Wallis. Lelia wydała dla niej nawet przyjęcie wWaszyngtonie. Wallis darzyła je wielką sympatią iwspominała ślub Corinne ztrzydziestotrzyletnim pionierem lotnictwa Henrym Mustinem w1907roku jako jedno znajwspanialszych wydarzeń swojego dzieciństwa. Teraz Mustinowie mieli troje własnych dzieci, aHenry, kapitan Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych, niedługo przedtem został mianowany komendantem nowej Bazy Lotnictwa Pensacola. Odbyło się kilka tajnych narad rodzinnych, na których debatowano, czy Wallis może przyjąć zaproszenie albo czy przyjęcie zaproszenia nie zostanie odebrane jako typowa niefrasobliwość Montague’ów wobliczu cierpienia Warfieldów. Wkońcu uradzono, że może pojechać, bo musi zobaczyć trochę świata. Poza tym wszyscy wiedzieli, że jest tam pełno jurnych młodych lotników.


  Dziewiętnastoletnia Wallis przyjechała na Florydę wkwietniu 1916roku ipo niecałej dobie napisała do matki: „Właśnie poznałam najbardziej fascynującego lotnika na świecie”29. Dzień po jej przybyciu Corinne zorganizowała lunch ztrzema oficerami, kolegami męża. Wallis dobrze rozumiała się zCorinne, która zawsze nazywała młodszą kuzynkę „Chuda”– przezwisko to podobało się Wallis. Później podejrzewała, że Corinne, sama związana małżeństwem zsilnym icichym starszym mężczyzną, świadomie wybrała dla niej właśnie tych mężczyzn:


  Przed południem siedziałyśmy zCorinne na ganku, kiedy zobaczyłam Henry’ego Mustina wychodzącego zza rogu, pogrążonego wrozmowie zmłodym oficerem, atuż za nimi dwóch innych (…) byli opaleni ismukli. Gdy się zbliżyli, mój wzrok zatrzymał się na oficerze idącym tuż za Henrym. Mężczyzna śmiał się, ale uderzyła mnie jego wewnętrzna siła iwitalność30.


  Dwudziestosiedmioletni porucznik Earl Winfield Spencer junior był od niej osiem lat starszy. Miał urodę gwiazdora filmowego podkreśloną przez krótko przycięte wąsy ipo ukończeniu Akademii Marynarki Wojennej wAnnapolis spędził już sześć lat wsłużbie. Wallis zakochała się od pierwszego wejrzenia. Napisała, że zobaczone przy lunchu kątem oka złote paski jego pagonów „zadziałały na mnie jak magnes. Przede wszystkim miałam wrażenie stanowczości iodwagi. Czułam, że oto człowiek, na którym można polegać wtrudnej sytuacji”31.


  Wcześniej Wallis umawiała się zchłopcami; teraz znalazła się wtowarzystwie mężczyzn. Win Spencer był silny, pewny siebie, pełen wigoru– idoświadczony. Zaproponował jej spotkanie następnego dnia. Nie minął dzień, aWallis była zakochana po uszy. Do przyjazdu do Pensacoli nigdy nie widziała na oczy samolotu– sztuka latania była na tyle nowa, że marynarka wojenna miała tylko jedną bazę lotniczą, właśnie wPensacoli– więc wszystko, co odkrywała tamtej wiosny, urzekało ją swoją nowością. Pilotów było raptem kilkudziesięciu. Win Spencer otrzymał odznakę pilota jako dwudziesty oficer wmarynarce wojennej. Według wierszyka zamieszczonego walmanachu amerykańskiej akademii marynarki:


  Na scenie zlicem jak dziewanna


  Czaruje wzrokiem Earl, pan nasz


  Z głosem Karuza


  Tego sceny tuza


  Żadna nie pokona panna!


  W almanachu określono go też między innymi jako „płomiennego iutalentowanego” oraz „wesołego diabła”.


  Win iWallis zaczęli się widywać przy każdej sposobności. On próbował nauczyć ją gry wgolfa– była to jedna zdziedzin, wktórych nigdy nie odniosła sukcesu. Ale wtowarzystwie Wina udawała, że nawet chybione uderzenia sprawiają jej przyjemność. Nie dostrzegała goryczy, jaką miał wsobie, tkwiącej głęboko wjego naturze skłonności do zazdrości irozpamiętywania oraz– przede wszystkim– cynizmu, którego doświadczyła później tak boleśnie. Mimo to gdy się jej oświadczył, kilka tygodni po tym jak się poznali, odpowiedziała, że oczywiście go kocha ichce za niego wyjść, ale będzie musiała zapytać rodzinę. On odparł: „Ani przez chwilę nie myślałem, że zgodzisz się od razu… Tylko nie każ mi czekać za długo”32. Ta replika wskazuje, że jako mężczyzna był znużony grami, które prowadzą zsobą kochankowie: dał Wallis do zrozumienia, że nie jest pierwsza iże nie musi zawracać sobie głowy tym całym cyrkiem. Obiecała zawiadomić go latem (przyzwoity przedział czasowy), kiedy Win miał przyjechać do Baltimore na swój końcowy urlop. Wiedział, że sama nie ma żadnych wątpliwości. Następny etap to poznanie rodziców.


  Earl Winfield Spencer senior był odnoszącym sukcesy i– wczasie gdy jego syn poznał Wallis– cenionym maklerem giełdowym wChicago. Do 1905roku, kiedy państwo Spencerowie przeprowadzili się na ekskluzywne przedmieście Chicago onazwie Highland Park, rodzina mieszkała wEvanston wIllinois. Wsierpniu 1916roku, gdy Wallis tuż przed ślubem pojechała do nich wodwiedziny, mieszkali wdużym drewnianym domu zwerandą itrawnikiem przy Wade Street. Rodzina była średnio religijna. Wlatach 1906–1908 Spencer senior był członkiem rady parafialnej kościoła episkopalnego Świętej Trójcy wHighland Park, ajego żona angażowała się wróżne akcje charytatywne. Mieli sześcioro dzieci, czterech chłopców idwie dziewczynki– wszystkie w1916roku czynnie służyły krajowi. Dwie córki, Gladys iEthel, przeszły szkolenie do pracy wCzerwonym Krzyżu; Gladys wyjechała pracować wszpitalu wParyżu. Po przystąpieniu Ameryki do wojny pani Spencer powiedziała lokalnej gazecie: „Uważam się za najszczęśliwszą kobietę na świecie. Szczęśliwsza byłabym chyba tylko wtedy, gdybym miała więcej dzieci, które mogłabym poświęcić ojczyźnie”33.


  19września, pięć miesięcy po spotkaniu Wallis iWina, pani Rasin ogłosiła zaręczyny swojej jedynej córki zporucznikiem Spencerem. Warfieldowie mieli ambicje wydać Wallis za mąż za przedstawiciela starych pieniędzy iszacownego rodu– Win tego nie oferował, ale samo złapanie porucznika marynarki było szczytem marzeń niejednej dziewczyny zOldfields. Wallis nie tylko złowiła przystojnego oficera, ale wdodatku wwieku dwudziestu lat została jedną zpierwszych mężatek wswoim gronie. Bardzo zależało jej na zwycięstwie wtej rywalizacji. Mary Kirk, znikim niezwiązana izasmucona tym, że jej najlepsza przyjaciółka wyjeżdża zBaltimore, wspaniałomyślnie wydała razem zmatką podwieczorek na cześć panny młodej wBaltimore Country Club. Zgodziła się też zostać druhną Wallis.


  Ślub odbył się wchłodny jesienny dzień, 8listopada 1916roku, watmosferze wielkiego napięcia politycznego. Dzień wcześniej odbyły się wStanach Zjednoczonych wybory prezydenckie, zdominowane przez nieustające debaty na temat wojny wEuropie. Anglia iFrancja były wnią uwikłane iponosiły ciężkie straty, lecz choć sympatie społeczeństwa amerykańskiego skłaniały się ku aliantom, większość amerykańskich wyborców opowiadała się przeciwko udziałowi wwojnie iza kontynuowaniem polityki neutralności. Woodrow Wilson powrócił do Białego Domu po kampanii pod hasłem: „To dzięki niemu uniknęliśmy wojny”.


  Uroczystość, podczas której Wallis została przyjęta do zaangażowanej rodziny wojskowych, gdzie najważniejszymi wartościami były poświęcenie iobowiązek, odbyła się wprotestanckim kościele episkopalnym Chrystusa wBaltimore przy Saint Paul Street, do którego Wallis chodziła często zbabcią na niedzielne nabożeństwa. Funkcję asysty pełnili oficerowie marynarki ilotnicy wmundurach. „The Baltimore Sun” opisał wieczorną ceremonię ślubną jako „jedną znajważniejszych wtym sezonie (…) poprowadzoną wobecności dużego zgromadzenia gości”34. Kościół został udekorowany palmami ibiałymi chryzantemami, aołtarz ozdabiały zapalone świece oraz białe lilie. Panna młoda weszła do świątyni pod rękę ze stryjem Solem, który poprowadził ją do ołtarza. Miała na sobie suknię własnego projektu zbiałej lekkiej tkaniny aksamitnej (oryginalny wybór jak na suknię ślubną wtamtym czasie) zdługim trenem imisternie haftowanym stanem ozdobionym perłami. Pod suknią miała halkę ze starych rodzinnych koronek, atiulowy welon obszyty był koronką udekorowaną na kształt wianka bukiecikami kwiatów pomarańczy. Wręce trzymała bukiet zbiałych orchidei ikonwalii.


  Mimo wszystko świadomość, że Stany Zjednoczone lada chwila przystąpią do wojny, sprawiała, że nastrój na ślubie był nieco posępny; odbyło się tylko małe przyjęcie dla obu rodzin oraz zaproszonych gości whotelu Stafford. „The Baltimore Sun” odnotował: „Odkąd została zaprezentowana towarzystwu dwa sezony temu, panna młoda stała się ogromnie lubiana ispędziła sporo czasu wWaszyngotnie wraz zciotką, panią Merryman, oraz kuzynką, panią Barnett, żoną generała Barnetta zkorpusu piechoty morskiej”35.


  Rodzina Spencerów przyjechała zChicago kilka dni wcześniej. Drużbą pana młodego był jego młodszy brat Dumaresque Spencer, aich siostra Ethel została jedną zdruhen. Wallis zawsze wolała towarzystwo mężczyzn inigdy nie zaprzyjaźniła się ze swoimi szwagierkami ani– tym bardziej– teściową. Nie szukała bliskich relacji ze swoją nową rodziną, awręcz była nią lekko oszołomiona. Wystarczało jej miejsce wcentrum rodziny, którą już miała.


  Win miał tylko dwa tygodnie urlopu, więc miesiąc miodowy spędzili częściowo whotelu Greenbrier wWhite Sulphur Springs wZachodniej Wirginii, aczęściowo wNowym Jorku. Spencer nigdy nie napisał oswoim małżeństwie zWallis, asposób, wjaki upubliczniono jego dalsze życie jako eksmęża, uważał za wyjątkowo bolesny. Dysponujemy więc jedynie relacją Wallis, która pisze, jak wnoc poślubną ujawnił to, czego nie zdołała zauważyć przez kilka poprzednich miesięcy: „że butelka rzadko opuszczała myśli czy rękę mojego męża”36. Win wpadł wfurię, gdy tylko zobaczył whotelu informację, że nie można tam kupić napojów alkoholowych, ponieważ wZachodniej Wirginii obowiązuje zakaz handlu ispożywania alkoholu. Chociaż nie wprowadzono jeszcze wżycie ogólnokrajowej prohibicji, kwestia ta już wtedy budziła ogromne kontrowersje. Różne grupy postępowe, tak jak wiele organizacji kobiecych oraz Południowców, były zdania, że całkowity zakaz sprzedaży alkoholu wpłynie dodatnio na społeczeństwo. Oprohibicjonistach zPołudnia krążył popularny żart: „Południowcy nie piją izagłosują za niepiciem. To znaczy ci na tyle trzeźwi, żeby dowlec się do urn”.


  Gdy więc Win wyjął schowaną między koszulami wwalizce butelkę dżinu, stało się jasne, że będą trudności ze znalezieniem takiej ilości alkoholu, która ugasi jego pragnienie wnadchodzących dniach. Wallis, która wychowywała się wrodzinie przekonanej ozgubnym wpływie napojów wyskokowych, była wstrząśnięta. Zpewnością zauważyła wciągu kilku ostatnich miesięcy, że wielu oficerów marynarki zagląda na kieliszka. Wwirze przygotowań do ślubu nie uświadomiła sobie jednak konsekwencji tego faktu. Niezupełnie żartem Win zarzucił jej, że jest świętoszką– iwten sposób, jak się wydaje, nadał ton swojemu małżeństwu. Miał jednak zbawienne poczucie humoru ipo dwóch tygodniach wrócili do mieszkania zpaństwowego przydziału wPensacoli, gdzie porucznik Spencer wykładał wSzkole Lotnictwa.


  Wallis spędzała dnie na malowaniu na biało wnętrza małego bungalowu iwieszaniu perkalowych zasłon oraz cieszeniu się luksusem posiadania kucharki isłużącej. Jednocześnie rozpoczęła rytualne spotkania towarzyskie zinnymi oficerskimi żonami. Kucharka była dla dziewczyny wybawieniem, bo młoda żona nie wiedziała nic oważnej sztuce gotowania. Uznając jednak potrzebę dogadzania mężowi na wszelkie sposoby, zabrała się do kucharzenia. Na tym etapie życia gotowanie było dla niej łatwiejsze niż gra wgolfa, amoże nawet seks. Wallis zaczęła więc rozwijać swoje talenty gospodyni, zdecydowawszy, że trzeba będzie zabawiać wielkie wojskowe szychy.


  Cztery miesiące później, wkwietniu 1917roku, Stany Zjednoczone przystąpiły do wojny, amałżonkowie przeprowadzili się na krótko do Bostonu, gdyż Spencer objął komendanturę Szkoły Lotnictwa Marynarki Wojennej wSquantum wMassachusetts. Przygotowywał tam wojskowych do wyjazdu za ocean lub na inne niebezpieczne misje. Win skarżył się iuważał to za degradację, amoże nawet karę za nałogowe picie. Wallis zaczęła grywać wpokera. Oboje igrali zwłasną przyszłością.


  
    [1] W2009roku ten nowo odrestaurowany budynek został ponownie otwarty dla gości. Wykorzystuje swoje związki zWallis Warfield, ale został odnowiony we wspaniałym stylu, którego Wallis by nie rozpoznała.


    [2] W1912roku gubernator Woodrow Wilson podpisał pierwszą wkraju ustawę ozwalczaniu komarów, wktórej malaria została uznana za chorobę objętą obowiązkiem zgłoszenia.
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